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Osobliwe to Wesele na
osiedlu Broszkiewicza. Póki
nie zajrzałem do programu,
nigdy nie przyszłoby mi na
myśl, że może ono mieć coś
wspólnego z tamtym Wese-
lem. Tytuł — na moje wy-czucie — pasuje o wiele bar-
dziej do jakiegoś wodewilu
W stylu Ruszkowskiego czy
Krumłowskiego, niż do rze-
czy o Polsce, czy «o Nowej Hu-
cie chociażby. Dopiero autor"
wyprowadził mnie Z błędu;
W programie do przedstawie-
nia nowohuckiego Teatru Lu-
dowego pisze dosłownie:
„...przyjąłem w tej sztuce za—
sadę zabawy w tamto Wese-
le. Zasadę już nie aluzji, lecz
natrętnych przypomnień. U-
sprawiedliwienie mam jedno
— i to dość istotne. Teatr
polski, polska dramaturgia
potrzebuje repliki na Wese-
e”.
.Zamierzenie —- jak wid-ać

— wcale niemałe. Replika na
Wesele. Bagatela! Iluż to lu-
dzi w Polsce odczuwało po-
trzebę repliki na Wesele! I
to nie tylko repliki litera-
ckiej. Nie będę wymieniał
różnych działaczy z inny-ch
dziedzin naszego życia. Pozo-
stańmy w sferze literatury.
Myślę, że Witkacy również
odczuwał potrzebę repliki na
Wesele, i co z tego wyszło—?
A Mrożek? Nie tylko ten 'z
Indyka, ale przede wszyst-
kim ten z Tanga! Interesują-
ce byłyby rozważania, jak
dalece wszyscy tkwimy w
Weselu. Niedawno słuchałem
rozmowy o ostatnim filmie
Konwickiego Salto. I znów
padło słowo „niemożność”, i
znów przypomniało się We-
sele.
Obejrzawszy przedstawienie

doszedłem do smętnego rze-
konania, że moje domys y na
temat wodewilu nie są cał-
kiem pozbawione podstaw.
Tak naprawdę, to mimo za-
miarów Broszkiewicza i mi-
mo pozornego podobieństwa,
jego ostatni utwór niewiele
ma wspólnego z Weselem, a
cóż dopiero z repliką na We-
sele, repliką — rzecz jasna ——

rozumianą w sensie „filozo-
ficznym”.
Broszkiewicz również chce

na swoim „weselu” zgroma—
dzić cały świat, całą Polskę.
Jest więc Gospodarz, którego
reżyser posadził tak, jak sie-
dzi Stańczyk u Wyspiańskie-
go, jest Literat, Wikary, Bela,
czyli rodzona wnuczka Ra-
chel, a obok nich Sekretarz
POP, dwaj partyzanci, któ--
i'zy w czasie okupacji wal-
Czyli po przeciwnych stro—
nach, Dziennikarka, zbiera-.
jąca informacje, Stryjna, któ-
ra chce koniecznie spłacić
siostrę mieszkającą w mie-
ście itd. itd. Czegoż tam, mo-
ja pani, nie ma? Ale jeśliłna-
wet założyć, że te postacie w
jakiś sposób „prowadzą dia—
log” z ich pierwowzorami, to
jest to dialog osobliwy:

16

››WESELĘ HA OSIEDLU' ”Ww ”W the

Józef Harasiewicz ŁGOSpodarz), Tadeusz Szaniecki (Wincenty), Julian
x Jabczyński (Major), Zdzisław Klucznik (Ojciec Młodego)
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współcześni kwiitują sprawy
miałkimi dowcipami, mogą-
cymi stanowić okrasę arty-
kułu publicystycznego. 'Po-x-
stacie te nie mają żadnego
umotywowania w konstrukcji
sztuki. Istnieją tylko po to,
aby Broszkiewicz mógł wy-
głosić ich ustami swoją wie-
dzę o Polsce, swój sąd o tym
co byłoi jak dziś „lud zas-.
nął, ale spać może!"; żeby

„pokazać, jak spory obu par-
tyzantów, dawnych wrogów,
ci'chną i zamieniają się w'so-
jusz obronny przeciw młode—
mu Sekretarzowi, czyli ”prze-
ciwko tym, którzy wypiera-
ją starych. '

Trudno choćby : wyliczyć
problemy, poruszone, prze-
praszam — ledWo muśnięte

« w sztuce. Obejmują one całą
Polskę. StanoWią jakby spis

X

artykułów publicystycznych
ostatnich 10 lat. I — co za-
bawniejsze — nie zmieniły
tu swojej formy. Pozostały
publicystyka, pozostały sło-
wami. Tyle że do nieskrom-
nej zapowiedzi autora na te-
mat repliki z Weselem ,do-
chodzi inna jeszcze drobna
nieskromność! Wszystko w
sztuce mówi się po to, aby
uzasadnić wołanie, że trzeba
„zejść z pomnika”. Tytuł po-
przedniej sztuki (Zejścźe z
cokołu) stał

_ się tu progra-
mem politycznym, wyznacz-
nikiem postawy. W ten sposób
Broszkiewicz, cytując sam
siebie, pasuje się na klasyka.
Andrzej Witkowski usiło-

_
wał zorganizować widowisko,
które by przynajmniej for-
malnie nawiązywało do We-
sela. Ale tworzywo okazało
się zbyt miałkie, by ta kon-
strukcja- mogła trafić do wi-
dza. Z aktorów wyróżnił się
Tadeusz Kwinta w roli Akto—
ra. Skaknał, niby piłeczka
pingpongowa, uwijał się, jak
w cvrku. Żywo rozegrali swój
konflikt Wincenty (Tadeusz
Szaniecki) i Major (Julian
_Jabczyństki), zbratani później
w obronie przed Sekretarzem
(Andrzej Skupień). Pozostali
męczyli się, nie wiedząc co z
sobą począć.
Dobrą scenografię zapro—

jektował Marian Garlicki.
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